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ZARZĄD ZWIĄZKU SĄDOWYCH URZĘDNIKÓW ŚREDNICH 

I KANCELARYJNYCH OKRĘGU SĄDU APELACYJNEGO W POZNANIU

W  niedzielę, dnia 17 lutego 1935 r. o godz. 12-ej w  południe w  gmachu Sądu Grodzkiego 
w Poznaniu, ul. Młyńska 1-a (wejście z ul. Krętej) sala Nr. 1 odbędzie się

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
Porządek obrad w myśl § 20 s ta tu tu  ustala się jak  n as tęp u je :

1) Zagajenie
2) Odczytanie protokółu Walnego Zgromadzenia z dn. 4.III.1934 r.
3) Sprawozdanie z działalności władz Związku.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) Dyskusje nad sprawozdaniem i udzielenie absolutorjum Zarządowi Związku
6) Sprawa połączenia Związku Urzędników Sądowych b. Apelacji Toruńskiej oraz Tow. 

Okręg. Związku Urzędu, w Kaliszu ze Związkiem Urzędników Sądowych Apelacji Po­
znańskiej i zespolenie się w jeden Związek Urzęd. Sądów, na całą Apelację Poznańską

7) Sprawa utworzenia Kasy Pośmiertnej przy  Związku Urzędn. Sądowych na cały okręg 
Sądu Apelacyjnego w Poznaniu

8) Uchwalenie budżetu Związku
9) Wybór Zarządu Wydziału oraz Komisji Rewizyjnej (§ 14 s ta tu tu)

10) Wnioski
11) Zamknięcie Walnego Zgromadzenia.
W  myśl § 21 s ta tu tu  prawo do udziału w Walnem Zgromadzeniu przysługuje tylko członkom 

zwyczajnym, którzy o ile zamieszkali sią w Poznaniu muszą jawić się osobiście, zaś członkowie za­
miejscowi mogą zastępować wszystkich członków swego okręgu. Członek zalegający z trzema skład­
kami traci prawo głosu (§ 8 s ta tu tu ) .

Na podstawie § 22 Walne Zgromadzenie jest prawomocne w obecności przynajmniej połowy 
ogólnej liczby zwyczajnych członków Związku. W  razie braku  przepisanej liczby członków, może 
się odbyć po upływie pół godziny następne Zgromadzenie, ważne bez względu na liczbę obecnych.

W  końcu nadmieniamy, że o godz. 10-ej rano odprawi się w Kościele Katarzynek, przy 
ul. Masztalerskiej Msza św. na intencję pomyślnych obrad (17.11.1935 r.).

P. P. Koleżanki i Kolegów, tak  miejscowych, jak  również zamiejscowych zapraszamy do jak 
najliczniejszego udziału w Walnem Zgromadzeniu z uwagi na bardzo ważne powziąć się mające 
decyzje oraz o uregulowanie przed terminem Zgromadzenia zaległych składek.

Sekretarz 
(—) K. Mrówczyński

Prezes 
(— ) W. Hostyński
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A P E L

ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU ZRZESZEŃ URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH RZPLITEJ POLSKIEJ

'-Wszystkim naszym  Zrzeszeniom , G zy  te (nr kom, <źKoleżankom i Z łołegom  z okazji 

rświąt ^Bożego ^Narodzenia  z nadchodzącego Gzowego 1935 Oloku życzym y  z całego  

serca w szelkiej pom yśfności, dziękując równocześnie za  nadesłane p o d  naszym  adresem  

życzenia
Z a rzą d  G entrałi oraz Oledakcja i S3Ldministracja

KOMORNICY A URZĘDNICY SĄDOWI
W  poprzednim num erze „Apelu" (Nr. 10-11/34) 

w artykule p. t. „Dobre chęci", s tarałem  się rozwinąć 
prowadzoną od dłuższego czasu na szpaltach „Głosu 
Sądownictwa" i „Apelu" dyskusję na tem at pewnej 
współpracy organizacji sędziowskiej, p rokuratorsk ie j  
'i urzędników sądowych odnośnie do niektórych, wspól­
nych zagadnień naszego życia organizacyjnego.

Bardzo ożywiona i poważna w ym iana zdań, toczą­
ca się wokół tej kwestji, a nawet samo poruszenie tego 
zagadnienia, przyniosły nam  dużą satysfakcję moral- 
n 4> gdyż w ten sposób wykazaliśmy żywotność naszych 
organizacyj, a co ważniejsze stwierdziliśmy niezbicie, 
że urzędnik  sądowy umie myśleć, szanuje swoją god­
ność i jest ogromnie wrażliwy choćby tylko na ser­
deczne, ciepłe, tchnące szczerym dem okratyzm em  sło­
wa jednego z wielkich działaczów zawodowych, jak im  
jest Redaktor „Głosu Sądownictwa", p. Sędzia S. N. 
Kazimierz Pteszyński.

Obecnie, gdy już pewien kon tak t został nawiązany, 
gdy już zaczęliśmy ze sobą rozmawiać otwarcie i szcze­
rze, pozostawiamy dalszy bieg sprawy naszym organi­
zacjom, m y zaś, choćby tylko z obowiązku publicy­
stycznego, zastanowim y się nieco nad podobną kwestją 
„zespolenia" tylko —  w innem  ugrupowaniu .

Zanim przejdę do właściwego tem atu, chciałbym 
się wyraźnie zastrzec, że zabierając głos w poruszonej 
niżej kwestji, nie będę ani wyrazicielem k ierunku 
i myśli przewodniej Centralnego Związku Urzędników 
Sądowych, ani też zamierzeniem m ojem  będzie chęć 
prowadzenia pewnej agitacji na rzecz tegoż Związku. 
Przyznam  się szczerze, że pisząc ar tyku ł  „Dobre chę­
ci", ot tak  mimowoli, zadałem sobie pytanie, czy aby 
my, urzędnicy sądowi, p ropagując ideę konsolidacji, 
sami między isobą jesteśm y należycie zespoleni? I oto 
w ten  sposób przyszła mi n a  myśl —  organizacja ko­
m orników  sądowych.

O ile pozostawanie na uboczu Zrzeszenia Sędziów 
i P rokura to rów  jest do pewnego stopnia uzasadnione 
odrębnością stanu i obawą „przekroczenia granic do­
puszczalnych dla przedstawicieli władz, specjalnie zaś 
dla reprezentantów wymiaru sprawiedliwości11 ,w  du ­
żym zespole „składającym się z tak różnorodnych pod  
wieloma względami żyw iołów11, to już zupełnie nic nie 
usprawiedliw ia organizacji komorników, chodzącej do­
tychczas luzem. Komornik sądowy, k tóry  stosownie do 
obowiązujących dziś ustaw  stał się urzędnikiem p a ń ­
stwowym, k tóry  został zaszeregowany do tych samych 
grup płac, co i urzędnik  sądowy, którego czynności są 
lak ściśle związane z sądowem postępowaniem wyko- 
nawczem, a więc i z czynnościami sekretarja tów  sądo­
wych — mimo to tworzy jed n ak  dziś odrębną organi­
zację, organizację, której byt samodzielny jes t  zupeł­
nie niezrozumiały, a komornikom  sądowym przynosi 
wątpliwe korzyści.

Nie chcę być w tem m iejscu posądzony o jak ieko l­
wiek agitowanie panów komorników, aby gremjałnie 
przystępowali do Związku Urzędników Sądowych; nie 
od rzeczy jednak  będzie zaznaczyć, że znaczna część 
kom orników należy do naszego Związku, a to właśnie 
świadczy niezbicie, że któraś organizacja jes t  o rgani­
zacją zbędną, n ierealną i likwidacja jednej z nich przy­
śpieszyłaby tylko ogólną konsolidację ruchu  zawodo­
wego sądowników.

W  dzisiejszych w arunkach  każda organizacja za­
wodowa, a szczególnie organizacje urzędników p ań ­
stwowych, przechodzą pewien okres przesilenia; p r a ­
ca zaw'odow7a to doprawdy tw7arda  i niewdzięczna gle­
ba, a jednak  właśnie dlatego w ym agająca  ciężkich 
i mozolnych wysiłków', znakomitej s t ru k tu ry  organi­
zacyjnej, a na czele organizacji ludzi oddanych, ofiar­
nych, umiejących wpoić w swoich członków' zasady 
etyki, godności stanu i solidarności koleżeńskiej. Na-



dewszystko zaś, jeżeli znajdą się jakieś uchybienia, 
umieć je załatwić we własnym zakresie. Wielkie p ra ­
nie należy urządzać we własnym domu.

Tylko taka organizacja będzie organizacją twór­
czą, będzie na siłach podnieść poziom m oralny  i god­
ność swoich członków, będzie mogła z czystem sumie­
niem wykazać społeczeństwu, że wychowuje dobrych 
obywateli państwa.

„Egzekucja Sqdowa“, organ prasowy komorników 
sądowych, boleje w7 „Zasm uconej Sprawiedliwości“ 
(Nr. 8-9/34) że „ży jem y  w epoce znacznego upadku  
moralnego“, że „ przyw ykliśm y słyszeć i czytać często 
powtarzające się w zm iank i  o karygodnych naduży­
c i a c h ż e  „pośród tych w zm ianek  zna jdu ją  się, nieste­
ty, i kom orn icy" ; a dalej jakżeż charakterystyczne za­
mieszcza uwagi o ludziach, którzy p iastu ją  powierzone 
im stanowisko „nie dlatego, aby uczciwie spełniać pra­
wne obowiązki, lecz z uplanowaną premedytacją  —  do­
robienia się m a ją tk u “ lub co gorsza, stro jąc się w b a r ­
wę niewiniątka „starają się być g łośnym i w ideowych  
organizacjach... To in s tyn k t  wtłacza ich tam, aby pod  
fa łszem  idei tembardziej mogli przedłużać swoje niec­
ne c zy n y ...“

Jeżeli do tego, nad czem boleje organ prasowy ko­
morników sądowych, dodamy jeszcze i to, co pisze 
o nich prasa codzienna, a między innem i ogłoszona 
niedawno recenzja z pewnego procesu sądowego o spe­
cyficznym posm aku i pod tak  wiele mówiącym ty tu ­
łem: „Jak  kom ornik  wywdzięczył się za gościnne przy- 
jęcie"? (Pew ien  k o m o rn ik  pe łn iący  swe czynności u rzędowe 
w  je d n y m  z m a ją tk ó w ,  p r z y ją ł  po skończonej  p racy  z ap ro s in y

w łaśc ic ie la  m a ją tk u ,  k tó ry  ze s ta ro p o lsk ą  gośc innośc ią  zap ros i ł  
go do s to łu  i poczęs tow ał  obiadem . P rzy  stole by ła  p ro w a d zo n a  
rozm o w a  n a  te m a ty  ogólne, a wreszcie  p a d ły  słowa, k tóre  ufe- 
to w a n y  u rz ęd n ik  zal iczy ł  do an ty rz ąd o w y ch  i don iós ł  o tem  
władzy. S k azany  w p ierw sze j  in s tan c j i  w łaśc ic ie l  m a j ą tk u  w n ió s ł  
apelac ję  i sąd  odw oław czy  u n ie w in n i ł  go, uzn a jąc ,  że nie było 
publicznego w y s tą p ien ia ,  bo uw ag i  w yp o w ied z ian e  zo s ta ły  w  ści- 
słem g ron ie) ,  będziemy mieli całkowity obraz zarówno 
stosunków jakie p an u ją  wśród kom orników sądowych, 
jak  i poziomu etycznego niektórych z nich...

Fak ty  te, poruszane zarówno w łonie samej repre­
zentacji komorników, jak  i w opinji społeczeństwa, 
z którą szczególnie urzędnik państwowy musi się li­
czyć, s twierdzają niezbicie, że gdzieś coś szwankuje, że 
palącą jest kwestja  zastosowania jakichś doraźnych 
i radykalnych środków całkowitego wytępienia istnie­
jącego zła. A przyznam się szczerze, że nie en tuzjazm u­
je mnie zbytnio metoda, za k tórą oświadcza się „Egze­
kucja  Sądąowa“ , metoda polegająca na zwykłem do- 
nosicielstwie, do którego nawołuje au to r „Zasmuconej 
Sprawiedliwości" słowami: „Bez najmniejszego waha­
nia oddajem y się do dyspozycji naszych władz i szcze­
rze dopomożemy w poczynaniach do wymiecenia wy- 
stępców z naszego odcinka sprawiedliwości'1. To są ty l­
ko półśrodki, wytwarzające wysoce niezdrową atm o­
sferę; do podniesienia poziomu etycznego członków 
mogą się znaleźć inne sposoby, mniej drastyczne, a wię­
cej celowe, stosowane wewnątrz samej organizacji. 
Półśrodki te nigdy nie napraw ią istniejącego zła, ani 
nie przyniosą zaszczytu samej organizacji. Zresztą za­
cytowany ar tykulik  z p rasy  codziennej wymownie

MA li JA N  LUBICZ.

zsstzyfry...
Przypuszczam, że P. T. Czytelniczki i Czytelnicy 

„Zgrzytów", jak  i czcigodna Redakcja „Apelu" nie 
wezmą za złe ich autorowi, że z okazji świąt Bożego 
Narodzenia i zbliżającego się. Nowego 1935 Roku, za­
miast normalnego „zgrzytania" złożę wszystkim życze­
nia świąteczne, życzenia napraw dę szczere, n iekłamane.

Ponieważ jednak  nie mógłbym w żaden sposób 
życzeń moich uogólnić, gdyż my, urzędnicy sądowi, 
aczkolwiek tworzymy jedną silną i zwartą rodzinę, 
przeważnie „pomocników kancelaryjnych", jednak  
znajduje  się między nam i również i t. zw. arystokracja  
urzędnicza w osobach „kierowników sekretarja tów " 
oraz „sekretarzy", k tórym  specjalne należą się ży­
czenia.

Wznosząc tedy w górę pieniący się kielich szam­
pana,1) składam Warn następujące życzenia:

1) Kierownikom sek re ta r ja tó w — aby wymarzone 
szóstki p rzynajm niej od 1 tipca 1935 r. za łaskaw ą in ­
terwencją Centralnego Związku wszyscy otrzymali; 
tymczasem zaś niechaj zadowolą się rychłem przyzna­
nie „dodatku funkcyjnego" w kwocie przynajm niej 
100 zł.

2) Sekretarzom  -  tym najbardziej pokrzywdzo­
nym przez zaszeregowanie, k tórym  odebrano tak  pięk­
ne tytuły: „Naczelny sekretarz" i „Starszy sekretarz", 
życzę przywrócenia tych tytułów, ale o ile chodzi spe­
cjalnie o t. zw. płeć piękną, zamianę nazwy „starszy 
sekretarz" na „młodziutki sekretarz".2)

3) Pom ocnikom  kancelaryjnym  —  jasna  rzecz, że 
najrychlejszej zmiany tego „zaszczytnego" ty tu łu  i do­
raźne wypłacenie im odszkodowania w kwocie p rzynaj­
mniej 1000 zł. każdemu za zmuszenie ich do, już blisko 
rocznego, noszenia tego tytułu.

Do tych szczególnych życzeń dodam jeszcze życze­
nia n a tu ry  ogólniejszej: aby wszystkim naszym człon­
kom wiodło się zarówno pod względem m ater ja lnym , 
jak  i moralnym  tak świetnie, abyśmy czemprędzej m o­
gli zlikwidować wszystkie związki zawodowe, istnienie 
których, do obecnej chwili, tak  strasznie spędza sen 
z oczu dużej ilości urzędników sądowych, k tórym  tak 
się dobrze wiedzie, że już dziś uważają  należenie do 
swojej organizacji za zbędne.

A zatem: „Wesołych Świąt!"
Hej kolęda, k o lęda!

*) W  w yobraźn i .
2) Słyszałem , że pan ie ,  z a jm u ją c e  s ta n o w isk a  „ s ta rszych  se­

k re ta rz y "  ode tchnęły  z u lgą,  gdy od ję to  im ten  ta k  h rzydk i  p r z y ­
m io tn ik :  „ s ta rszy" ,
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świadczy, jak  się opinja i sąd państwowy zapatru ją  na 
podobnego rodzaju postępowanie, z wszelkiem praw do­
podobieństwem wywołane właśnie na skutek cytowa­
nego wyżej zdania z „Zasmuconej Sprawiedliwości", 
którym pewien kom ornik  tak  się przejął, że skwapli­
wie zastosował się do niego, tylko nie w stosunku do 
siebie i swoich kolegów, a do innego obywatela. To 
wszystko szczerze nas boli i aczkolwiek my, urzędnicy 
sądowi, nie rościmy sobie żadnego praw a do tego, abyś­
my potępiali bliski nam zespół komorników, zdajemy 
sobie bowiem dokładnie sprawę z tego, że wszędzie 
znajdzie się m niejsza lub większa ilość osobników, któ­
rzy od czasu do czasu popadają  w konflikt z kodeksem 
karnym  lub honorowym, to jednak  ten zastraszający 
stan obecny wśród komorników albo świadczy o b ar­
dzo luźnej spójni organizacyjnej wśród nich, albo 
wręcz o nieudolności samej organizacji. Naszem zda­
niem należy się przedewszystkiem postarać i umieć 
odpowiednio wychowywać ideowo, organizacyjnie i ety­
cznie swoich członków i przez dobrą s tru k tu rę  organi­
zacyjną, silną zarówno ilościowo jak  i m oralnie —  sta­
rać się ubiec pożałowania godne wypadki.

Z poruszonego na tem miejscu tem atu nie chcę 
wysnuwać dalszych wniosków. Pragnę jedynie, aby nie 
wzięto mi za złe tych, zupełnie objektywnych, myśli, 
rzuconych tu z chęcią pomocy kom ornikom  w dalszej 
zbożnej p racy  nad tem, aby „ogól uczciwych i szlachet­
nych ludzi nie był poniżany z powodu k ilku , czy kil­
kunastu  niegodnych ludzi, przynoszących u jm ę całej 
społeczności zrzeszonych kom orn ików 1' .

Jerzy Przyłuski.

O sprawiedliwy awans
Sprawie awansów, zahamowanych od r. 1931, a za­

powiedzianych przy wprowadzaniu nowej ustaw y upo­
sażeniowej, organizacje urzędnicze poświęciły wiele 
Uwagi i czynności, przejawiających się bezpośrednio 
po wejściu w życie nowej ustawy, jak  również i w cza­
sie obecnym.

Z zadowoleniem i ulgą powitaliśmy realizowanie 
powyższych zapowiedzi przy aw ansach majowych, za­
spakaja jących chociaż w części oczekiwania szerokich 
mas pracowniczych. Awanse te objęły 10% ogólnej 
liczby etatów i częściowo poprawiły stan m ater ja lny  
i p raw ny tych, którzy zaznali uszczerbku przy ostat- 
niem zaszeregowaniu. Obecnie kiedy zbliżał się okres 
awansowy, sprawa ta  znów stała się przedmiotem go­
rącego zainteresowania mas i zarządów Związków, m a­
sy te reprezentujących. Usprawiedliwione to zaintere­
sowanie nie pozostało bez wyniku, gdyż m am y daleko 
idące przygotowania do uskutecznienia awansów na 
1 lutego 1935 r. Dotąd byłoby wszystko w porządku, 
gdy nie nikły procent awansów, bo osiągający zaledwie 
4% ogólnej liczby etatów i to w stopniach najniższych.

Jesteśmy rzecznikami szerokich m as i zawsze in­
teres ich we wszystkich naszych wystąpieniach popie­
raliśmy i popieramy, ale dobro ogółu wymaga, ażeby 
wszyscy proporcjonalnie korzystali z tych czy innych 
dobrodziejstw.

Z uwagi na stan płynny składu osobowego, prze­
jaw iający się w jednych sądach lub oddziałach mniej 
lub w drugich więcej, ja k  również z uwagi na to, że 
niektórzy starsi i zasłużeni pracownicy nie zaawanso­
wali w r. 1931 tylko dlatego, że nominacje ich były 
wstrzymane i do dnia dzisiejszego nie mogli zaaw an­
sować, przeciwnie, doznali nawet pogorszenia swoich 
warunków przy ostatniem zaszeregowaniu, uważamy, 
że procentowe norm y awansowe są zbyt niskie, a omi­
nięcie wyższych grup nie odpowiada zasadom równo­
miernego i słusznego trak tow ania  wszystkich pracow­
ników.

Dalej, organizacje urzędnicze w trosce o interesy 
ogółu, a w szczególności w dążeniu do w yrów nania po­
gorszonych warunków , postawiły sobie za zadanie, po­
pierając zasadniczo sprawę awansów, jako zagadnie­
nie zmierzające do unorm ow ania  samej sprawy, poło­
żyć nacisk na wyrównanie szczerb, spowodowanych 
zaszeregowaniem. Chodziło tu  o to, ażeby w pierwszym 
rzędzie awansowani byli ci, którzy pobiera ją  dodatek 
wyrówmawczy. Przez uwzględnienie tego postulatu, 
skarb nie poniósłby żadnych zwiększonych wydatków, 
a szerokie m asy 'urzędnicze, pobierające dodatek wy­
równawczy, miałyby, że tak  można powiedzieć, ustab i­
lizowany sw7ój stan poborów, co jednocześnie wiąże się 
z poprawą prawmego s tanu rzeczy w' odniesieniu do 
podstawy emerytalnej, która, według zapewnień, otrzy­
m anych w swoim czasie leży w in tencjach czynników 
m iarodajnych.

Awanse, pomyślane w tej płaszczyźnie, miałyby 
najistotniejsze rozwiązanie, bo idąc po linji sprawie­
dliwego wyrów nania strat,  uwzględniałyby interes jed ­
nostki, ogółu i Państw a. Nie można uznać za s tan  w ła­
ściwy i z punk tu  widzenia interesu ogólnego za sp ra­
wiedliwy, aby ci co nic nie stracili przy zaszeregowa­
niu, albo nawet uzyskali poprawę, mieli awansować 
w każdym nadchodzącym okresie według swobodnego 
uznania. Taki stan rzeczy siłą faktów7 m usiałby potę­
gować uzasadnione rozgoryczenia. Z pośród pracowni­
ków posiadających uznane kwalifikacje, powinien 
mieć pierwszeństwo przy awansowaniu ten, kto m a 
większą ilość lat służby, a w7 obecnym czasie dodamy: 
w7 pierwszym rzędzie ten, kto jest pokrzywdzony, wi­
domym znakiem czego jest dodatek wyrównawczy.

O napraw ę krzywdy
Z końcem czerwca 1930 r. uzyskaliśmy przesunię­

cia, celem których było wyrównanie pokrzywdzeń pod 
w7zględem nierówmomiernego w stosunku do innych 
gałęzi służby państwowej rozmieszczenia etatów urzęd­
niczych w sądownictwie.

Zmianą tabeli stanowisk, ogłoszoną w Dzienniku 
Ustaw z r. 1930 Nr. 36 poz. 299, ustanowiono dla urzęd­
ników sądowych osiągalność w7 Ii-ej kategorji VI-go, 
a w7 III-ej kateg. VIII-go stopnia służbowego, a zmia­
nę tę uwzględniono odpowiednio w budżecie. W  dniu 
1 lipca 1930 r. nastąpiły  pierwsze przesunięcia aw an­
sowe, w związku z realizacją naszych zabiegów w om a­
wianej kwestji. W  ten sposób jak  sądziliśmy, zamie-
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rżenia nasze zostały spełnione i nic już nie mogło stać 
na przeszkodzie wyrównania dotychczasowych po- 
krzywdzeń przez doprowadzenie drogą awansów do 
stanu, ustalonego w prelim inarzu budżetowym. A był 
to sukces duży, gdyż według naszych obliczeń, na ogól­
ną liczbę 8.440, ponad 6.000 urzędników sądowych, 
miało uzyskać wyższe stopnie służbowe, w tern 2% 
miało być awansowanych do VI-go stopnia.

Niestety, jak  w czasie długoletnich zabiegów na­
trafialiśmy na liczne trudności i przeszkody w zamie­
rzeniach, tak i po całkowitem ich zrealizowaniu teore- 
tycznem, wprowadzenie tej realizacji w czyn zostało 
w znacznej mierze udaremnione, a obecnie po wejściu 
w życie nowej ustaw y uposażeniowej zostały prawie 
zupełnie przekreślone wyniki w r. 1930 osiągnięte. 
O tych właśnie trudnościach chcielibyśmy pomówić 
obecnie, t. j. w chwili, gdy zbliża się czas, w którym 
m ają  być dokonane awanse.

Kulm inacyjnym  punktem  naszych zabiegów była 
dążność do pomnożenia etatów w wyższych stopniach, 
z ustanowieniem osiągalności w Ii-ej kategorji VI-go, 
a w III-ej VIII-go stopnia. Zwłaszcza, jeżeli chodziło
0 VI stopień, musieliśmy tysiącznemi argum entam i u- 
zasadniać konieczność ustanowienia w sądownictwie 
tego stopnia, jako najwyższego dla urzędników sekre­
tarskich. Aż wreszcie m iarodajne sfery w Rządzie oka­
zując zrozumienie i należytą ocenę tej kwestji, us to­
sunkowały się życzliwie w jej załatwieniu. A więc prze­
dewszystkiem nastąpił procentowy rozdział ilości eta­
tów na poszczególne stopnie służbowe, a w tern 2% 
etatów ustalono w VI-ym stopniu, przy jednoezesnem 
uchwaleniu odpowiedniego wniosku budżetowego.

Praw ne załatwienie tej kwestji na terenie Sejmu
1 Rady Ministrów nastąpiło w dniu 27 czerwca 1930 r., 
a więc na 3 dni przed datą ustaloną dla dokonywania 
awansów. Wobec tego, że niemożliwe było przedstawie­
nie w tak  kró tk im  czasie wniosków z poza Warszawy, 
awansowano narazie tylko pięciu warszawskich kole­
gów do VI-go stopnia, zaś dalsze m ianowania miały 
nastąpić w dniu I stycznia 1931 r.

Podobnie stało się i z obsadzeniem etatów w niż­
szych stopniach, gdyż przesunięcia objęły tylko część 
urzędników, resztę pozostawiono do załatwienia w dn. 
1 stycznia 1931 r.

I rzeczywiście, w grudniu  1930 r. przedstawiono 
kandydatów  na stanowiska w VII-ym i VI-ym stopniu, 
a jeżeli chodziło o niższe stopnie, p. p. Prezesi doko­
nywali aw ansowania we własnym  zakresie działania. 
Los jednak  i tym razem sprawił urzędnikom sądowym 
p rzykrą  niespodziankę, gdyż w grudniu  1930 r. wy­
dane zostały zarządzenia oszczędnościowe, a wśród 
nich zakaz awansowania funkcjonarjuszów  państw. 
Sm utna to była gwiazdka i nowy rok przed czterema 
laty, gdy do stołu wigilijnego z goryczą i rozczarowa­
niem w sercu, a łzą w oku zasiadali ci, k tórych m ia­
nowanie było rzeczą postanowioną, ci, k tórych dekre­
ty nom inacyjne były już podpisane lecz niedoręczone, 
a nawet i tacy, k tórym  poodbierano doręczone dekre­
ty. To była ta dalsza przeszkoda w realizacji osiągnię­
tych przez nas zdobyczy. A potem nastąpił kilkuletni 
okres wyczekiwania na tę chwilę, k tóra  przynieść m ia­

ła normalizację w arunków  gospodarczych i u rucho­
mienie awansowania. W tym okresie nieśliśmy ogóło­
wi urzędników sądowych pocieszenie, że stan taki nie 
potrwa długo, a podnietą do wytrwałości było prze­
świadczenie, że tę wielką ofiarę ponoszą oni dla dobra 
Państwa, k tórem u już nieraz pomoc nieśli nawet bez 
nakazów, zawsze ochotnie. A trzeba wiedzieć, że ci 
właśnie urzędnicy sądowi podwójną ofiarę przez ten 
czas składali, ho ofiarę z mienia i pracy. Ofiarę mie­
nia, bo pozostawanie nadal pod brzemieniem niewy- 
równanych pokrzywdzeń, a ofiarę z pracy, bo w skutek 
naturalnego ubytku sił urzędniczych, przeważnie s ta r ­
szych i posiadających wyższe stopnie służbowe, prze­
rzedzone szeregi pozostałych na służbie dniem i nocą 
wyrównywały pracą b rak  personelu i zwiększenie się 
agend sądowych, by Państw u zapewnić dobre funkcjo­
nowanie m achiny w ym iaru sprawiedliwości.

Nadszedł dzień 1 lutego 1934 r., zmieniono stop­
nie służbowe, zmieniono tytuły urzędowe i nastąpiło 
zaszeregowanie do nowych grup uposażeniowych. W ie­
lu naczelnych i starszych sekretarzy przemianowano 
na sekretarzy, wszystkich starszych adjunktów, adjun- 
któw i kancelistów uczyniono pom ocnikam i kancela- 
ryjnem i -słowem m oralnie zostali urzędnicy zepchnię­
ci w dół tak  dalece, że znająca poprzednie i obecne ty­
tuły urzędowe ludność danego ośrodka zadaje urzęd­
nikowi pytanie: „za co został zdegradowany'*? Równo­
cześnie odbyło się zaszeregowanie do nowych grup 
uposażeniowych, oczywiście poza małemi w yjątkam i 
połączone ze s tra tą  m ater ja lną  w uposażeniu zasadni- 
c-zem łącznie z dodatkami, a jeżeli się weźmie pod uw a­
gę u tra tę  dodatków ekonomicznych i zniesienie szcze- 
blowania, urzędnicy sądowi II-ej i III-ej kategorji po­
nieśli tak  dotkliwe straty, że awans do wyższej grupy 
uposażeniowej nie zwróci im tych krzywd, jak ie  oni 
ponieśli nietylko w stosunku do posiadanego ostatnio 
uposażenia, ale przedewszystkiem wsku tek niemożno­
ści powrotu do tego stanu, jak i is tniał jeszcze w r. 1930 
po zmianie tabeli stanowisk urzędniczych w sądowni­
ctwie i uchwaleniu dodatkowego budżetu specjalnie 
na wyrównanie pokrzywdzeń urzędników sądowych 
pod względem niestosunkowego rozmieszczenia etatów. 
Jeżeli uwzględnimy ubytek etatów w wyższych stop­
niach i dokonane zaszeregowanie, wytworzył się taki 
stan, że w wielu sądach grodzkich najs tarszy  kierow­
nik sekretarja tu , przem ianowany na pomocnika k a n ­
celaryjnego, m a XI-tą lub X-tą grupę uposażeniową, 
a znamy wypadki, że woźny m a wyższą grupę, aniżeli 
urzędnik spraw ujący funkcję kierownika sek re ta r ja ­
tu. W spomnieć m usim y również o tern, że chyba ty l­
ko w sądownictwie is tn ie ją  prak tykanci egzaminowa­
ni, którzy po 5 do 7-letniej służbie nie zostali przemia­
nowani na urzędników. Obecnie mogą wprawdzie ci 
p rak tykanci ubiegać się o mianowanie ich urzędnika­
mi prowizorycznymi, jednak  jest to m ała dla nich po­
ciecha, skoro w tern przejściu na  prow izorjum  w ątpli­
we jest uzyskanie wyższego uposażenia.

Mamy przed sobą prelim inarz budżetowy na okres 
1935/36, porów nujem y stan ustalonych etatów urzęd­
niczych w sądownictwie ze stanem faktycznym. Jako 
przykład bierzemy VI-tą grupę uposażeniową, gdyż ja-
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ko najwyższa, będzie ona najlepszem przedstawieniem 
różnicy. P ierwotny stan, k tóry w r. 1930 miał wynosić 
2%, a więc 168 etatów, a w skutek zarządzeń oszczęd­
nościowych już w okresie 1931/32 spadł do liczby 35, 
wynosi dzisiaj 31, słownie trzydzieści jeden etatów 
w VI-ej grupie. Obecnie w całej Polsce istnieje 15 
urzędników sądowych posiadających VI-tą grupę, 
w tem kilku, którzy tę grupę osiągnęli jeszcze przed 
wojną. A więc poza oszczędnością w um niejszaniu  eta­
tów z pierwotnej cyfry 168 na 31, istnieje dalsza 
oszczędność w nieobsadzeniu 16 etatów, czyli 50%. 
Tymczasem dowiadujemy się, że budżet pozwala na 
obsadzenie tylko jednego nowego etatu w VI-ej gru­
pie uposażeniowej. Abstrahując już od samego stwier­
dzenia, że dzisiejsze grupy uposażeniowe, to nie są 
dawne stopnie służbowe, że w skutek nieobsadzania 
wyższych grup, urzędnicy sądowi obecnie w przeważa­
jącej liczbie wypadków zna jdu ją  się w grupach od 
XII-ej do X-ej, a więc w tych grupach, do których za­
liczeni są woźni, to jednak  stwierdzić musimy, że dąż­
ność do nowego upośledzenia urzędników sądowych 
byłaby dla nich ciosem równającym się przekreśleniu 
lego wszystkiego, co sfery rządowe w r. 1930 uznały 
za słuszne i sprawiedliwe, byłoby to powrotem do tych 
czasów, w których istniała owa dysproporcja w roz­
mieszczeniu etatów7, która skłoniła m iarodajne  sfery 
do naprawienia krzywd przez zmianę tabeli stanowisk, 
dokonaną w r. 1930. Nie sądzimy, aby istniał zamiar 
obniżenia poziomu moralnego urzędnika sądowego, 
albo stworzenia m uru  chińskiego między współpracu- 
jącemi czynnikami w sądownictwie: orzekającym
i przygotowawczo-wykonawczym. Nie sądzimy rów­
nież, aby istniał zamiar dalszej pauperyzacji tych 
urzędników, którzy i tak są już biedni, prawie nędza­
rze. Ale przeciwnie, sądzimy, że należałoby przez u trzy­
manie i pomnożenie etatów w VI-ej grupie uposażenio­
wej, przez nadawanie urzędnikom sądowym najwyż­
szych, dostępnych dla nich grup, dać im możność speł­
nienia swego posłannictwa na tak  ważnym posterun­
ku, jaki przypadł w udziale urzędnikowi sekretar­
skiemu.

Skoro więc pierwotna 2 procentowm liczba etatów 
w VI-ej grupie uposażeniowej (168) wskutek zarzą­
dzeń oszczędnościowych spadła do cyfry 31, skoro od­
nośny wniosek budżetowy został uchwalony, —  urzęd­
nicy sądowi m ają  prawo domagać się, aby to oszczęd­
nościowe m inim um  etatów zostało w całości wyzyska­
ne. A kandydatów, godnych ze wszechmiar do awanso­
wania na to stanowisko nie brak, bo oczekują na nie 
i ci, którzy jeszcze w r. 1930 byli przedstawieni do no­
minacji.

B u d ż e t

Preliminarz budżetowy, to szkic obrazu gospodar­
ki na okres przyszły. Z preliminarza na okres budże­
towy 1935/36 widać, że wydatki przewidywane, okre­
ślone są do wysokości 2.132.861.600 zł., dochody zaś 
do 1.983.743.700 zł., niedobór wyniósłby 149.117.900 zł.

Nie będziemy tu w tej chwili snuć horoskopów 
na tem at zagadnień budżetowych, będących w sta­
nie nie okrzepniętym. In teresu jącą  nas najhardziej 
kwestja byłby niedobór sięgający prawie 150 mi:lj. zł., 
lecz i tu również powinno nastąpić odprężenie w u m y ­
słach obywateli, wobec m iarodajnej zapowiedzi Mini­
stra Skarbu o znalezieniu sposobów i środków w yrów­
nania niedoboru. W  tym stanie rzeczy należałoby 
stwierdzić, że niedobór w stosunku do poprzednich lat 
wybitnie się zmniejszył, że wobec istniejących możli­
wości wyrów nania go —  jest zjawiskiem mniej groź­
nym i wreszcie, że powoli wchodzimy w okres stabi­
lizacji gospodarczej.

To są zagadnienia n a tu ry  ogólnej. Przy szczegóło- 
wem rozpatrywaniu preliminarza, najbardziej in tere­
sującą nas jest część 9-ta a obejm ująca budżet Mini­
sterstwa Sprawiedliwości.

Z zestawienia ogólnego tej części widzimy, że po 
stronie dochodów ustanowiono: na dział I —  zarząd 
centralny 871.900 zł. (718.600),1) na dział 2 —  W y­
m iar sprawiedliwości 57.987.000 zł. (66.598.400), na 
dział 3 — więziennictwo 617.000 zł. (551.000), razem 
59.475.900 zł. (67.868.000). Po stronie wydatków w sta ­
wiono: na dział 1 —  Zarząd centralny 2.555.690 zł. 
(2.448.610), na dział l a  - - przelew z ty tu łu  państw o­
wego podatku dochodowego i opłaty emerytalnej oraz 
wpłaty na rzecz Funduszu Pracy — 5.249.930 zł.
(5.246.940), na dział 2 — W ym iar  sprawiedliwości 
60.637.000 zł. jako wydatki zwyczajne i 452.000 jako 
nadzwyczajne łącznie 61.089.400 zł. (60.896.480), na 
dział 3 — więziennictwo 23.047.970 zł. (23.047.970), 
razem 91.640.000 zł. (91.640.000).

W ydatk i w dziale drugim, t. j. na w ym iar sp ra­
wiedliwości jeżeli wziąć pod mvagę poz. l a  w7 odpo­
wiedniej części, u trzym ane zostały na wysokości wy­
datków z; okresu bieżącego, natom iast dochody w dzia­
le 2 obniżono o przeszło 8.000.000 zł. Należy to odnieść 
na karb  zmniejszonych opłat, wynikających z ostatnie­
go rozporządzenia o kosztach sądowych. W iadom ą 
rzeczą jest, że ta pozycja jest prelim inowana bardzo 
ostrożnie i rzeczywisty dochód jest w7yższy o kilka mi- 
1 jonów7. Biorąc pod uwagę tę ostatnią okoliczność moż­
na stwierdzić, że wym iar sprawiedliwości jest samowy­
starczalny dla swoich potrzeb. Na szczególną uwagę za­
sługuje w7 wydatkach dział la ,  stwierdzający potrące­
nia z uposażeń podatków: dochodowego, na Fundusz 
Pracy oraz opłaty emerytalnej, z czego jasno wynika, 
że pracownicy państwowi nie są zwolnieni od powyż­
szych świadczeń, lecz m ają  potrącone je  zgóry z upo­
sażeń.

Płace sędziów i urzędników wynoszą 45.200.000, 
funkcjonarjuszów  niższych 3.800.000, razem okrągło 
49 miłjonów zł. Zaciekawienie budzi pytanie, jak a  su­
ma przypada na urzędników i w7ydaje się nam, że słu­
szną rzeczą byłoby oddzielić również i pozycję płac 
urzędników7. E ta ty  urzędnicze w7 wymiarze sprawiedli­
wości wg. wykazu załączonego przedstaw iają  się jak  
następuje :

’ ) Cyfry  w n aw iasach  w s k a z u ją  sum y,  z n a jd u ją c e  się 
w budżecie  1934/35 r.
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Grupa uposażen ia: E ta t

V 2
VI 31
VII 395
VIII 1284
IX 1909
X 2468
XI 2493
XII 238
ryczałtami 21

razem 8841 

W porównaniu z 1934/35 r. ilość etatów bez zmian.

Elementy trwałości 
i tymczasowości w dzisiejszych 

przeobrażeniach ustrojowych
Zrzeszenie asesorów i aplikantów sądowych sku­

pia w swych szeregach całą młodzież prawniczą, za­
mierzającą poświęcić swą pracę i wiedzę służbie spra­
wiedliwości. Poza działalnością ściśle zawodową Zrze­
szenie zorganizowało szereg dostępnych dla wszystkich 
prelekcyj. Tem atem  ich  są zarówno zagadnienia z dzie­
dziny nauki prawa, jak  i zagadnienia o charakterze 
ogólnym, żywo interesujące cały myślący ogół.

Na zaproszenie Zrzeszenia asesorów i aplikantów 
odczyty wygłaszają najwybitniejsi znawrcy omawia­
nych zagadnień a zebrania odczytowa budzą coraz pow­
szechniej sze zainteresowanie.

Ostatnio w wielkiej sali Stow. urzędników p a ń ­
stwowych brakło miejsc na zorganizowanym przez 
Zrzeszenie odczycie redaktora naczelnego „K urjera  Po­
rannego" p. Wojciecha Stpiczyńskiego, który przem a­
wiał na tem at:  „Elementy trwałości i tymczasowości 
w dzisiejszych przeobrażeniach ustrojowych".

Na odczycie był obecny Minister Sprawiedliwości 
p. Cz. Michałowski wr otoczeniu wyższych urzędników 
Ministerstwa, p rokura to ra  S. N. Dloyhy‘ego, sędziego 
Babińskiego, p rokura to ra  Cybulskiego i in. Magistratu- 
rę sądową reprezentowali: Pierwszy Prezes Sądu N aj­
wyższego Leon Supiński, Pierwszy P ro k u ra to r  S. N. 
W. de Michelis, Prezes S. N. J. Rzymowski, P rokura to ­
rzy S. N. P iernikarski,  Lubodziecki i in. Obecni byli 
również przedstawiciele profesury  wydziału prawnego 
Uniwersytetu Warszawskiego prof. Koschembar-Łys- 
kowski i Ja r ra ,  przedstawiciele adwokatury, Central­
nego Zw. Zrzeszeń Urzędników Sądowych z prezesem 
Wacławem Sikorskim i Jerzym  Przyłuskim, redakto­
rem „Apelu", członkowie Legjonu Młodych i innych 
ugrupow ań młodzieży, przedstawiciele prasy.

Zebranie zagaił prezes Zrzeszenia asesorów i apli­
kantów sądowrych p. Gaszyński. Za interesującą pre­
lekcję przepełniona sala dziękowała redaktorowi Stpi- 
czyńskiemu gorącemi oklaskami.
(. . I iurjer  P o ra n n y “ Nr. 338).

Z życia Związków
WARSZAWA.- Zawody strzeleckie i turniej sza­

chowy.  — Jednem z naczelnych zadań, jak ie  Zarząd 
Stowarzyszenia wytyczył sobie w bieżącej kadencji, 
było zorganizowanie sekcji sportowej przy Stowarzy­
szeniu w ten sposób, aby w działalności swej objęła 
ona wychowanie fizyczne i przysposobienie wojskowe 
swoich członków. Podejm ując pracę w tym kierunku, 
Zarząd wyszedł z założenia, że obowiązkiem obywatel­
skim każdej organizacji zawodowej jes t  przejęcie pew ­
nych dostępnych dla niej funkcyj państwowych i spo­
łecznych i odciążenie w ten sposób władzy państw ow ej. 
Realizacja planów Zarządu znalazła swój wyraz w u- 
rządzeniu strzelnicy Stowarzyszenia w W arszawie oraz 
w zorganizowaniu pierwszych zawodów strzeleckich 
dla urzędników sądowych.

Zawody odbyły się w dniu 8 grudnia  r. b. Ogólny 
nadzór nad niemi sprawował prezes Stowarzyszenia 
kol. K. Rudzisz, kierownictwo zawodów spoczywało 
w rękach kol. J. Nowaka przy współpracy kol. kol. 
K. Nowickiego, S. Walewskiego i pp. aplikantów K. 
Mielusa i T. Kupca. Przewodniczącym komisji była p. 
J. Różańska.

Do zawodów stanęło 9 zespołów, po trzy osoby 
każdy oraz 15 osób indywidualnie. Liczny udział kole­
gów w pierwszej tego rodzaju imprezie dobitnie stwier­
dził, że ogół urzędników sądowych po jm uje  i wypełnia 
należycie swoje obowiązki w stosunku do państw a 
i społeczeństwa.

Wyniki zawodów —  z uwagi na osiągnięty poziom 
-  przeszły wszelkie ocżekiwania. Mistrzostwo osiąg­

nął zespół, składający się z pp. A. Bońskiego, J. Nowa­
ka i B. Paducha. Uzyskał on 266 punk tów  i zdobył n a ­
grodę Stowarzyszenia oraz dyplom. Drugie miejsce za­
ją ł  zespół w składzie kol. kol. K. Rudzisza, S. Kanic- 
kiego i Z. Śliwińskiego - 265 punktów. Dalsze miejsca 
zdobyły zespoły: 1) S. Walewski, K. Wrzosek, L. Do­
m ański (249 p k t . ), 2) W. -Szabłowski, E. Marenholc, 
J.-Nowak (247 pkt.) ,  3) A. Panicz, J. Raducki, A. Nie- 
lepkiewicz (244 pkt.) ,  4) A. Werlic, J .  Bral, B. Kę­
dzierski (240 p k t .) ,  5) R. Nowicki, M. Sikorski, S. 
Skwarski (227 pkt.) ,  6) J. Perczyński, S. Szczęsny, 
J. Włoskiewicz (223 pkt.) ,  7) A. Sukiennik, W- Ka­
rasiński, J. Koree (188 pk t.) .

Z niepełnych zespołów' uzyskali odznaki strzelec­
kie lub potwierdzili dotychczas posiadane kol. kol.: 
J. Strońska, W. Roszkowska, Z. Raszewski, B. Krą- 
kowski, T. Karczewski, Z. Kalisz, R. Kaczmarek, M. 
Szymański i E. Bartoszewski.

W zawodach indywidualnych pierwsze miejsce za­
ją ł  p. A. Boński uzyskując 94 p unk ty  i zdobywając 
nagrodę Stowarzyszenia oraz dyplom. Drugą nagrodę 
Prezesa Stowarzyszenia i dyplom otrzymał kol. R. 
Kaczmarek uzyskując 94 punkty . Nagroda Pocieszenia 
Zarządu Stowarzyszenia i dyplom przypadły w udziale 
kol. B. Kędzierskiemu. Czwarte i piąte miejsca zajęli 
kol. kol. M. Szymulski i B. Paduch.

Uroczyste rozdanie nagród, dyplomów' i legityma- 
cyj na prawo noszenia odznaki strzeleckiej odbyło się 
w dniu 21 grudnia r. b. w' lokalu Stowarzyszenia. Po­
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przedziło je przemówienie prezesa kol. Rudzisza, który 
w treściwych słowach zobrazował działalność i cele 
sekcji p. w. i w. f. Termin II Zawodów Strzelckich zo­
stał wyznaczony na dzień 17 lutego 1935 r. W  styczniu 
zaczną się strzelania treningowe na strzelnicy w ogro­
dzie Saskim.

Prace sekcji szachowej są w całej pełni, członko­
wie jej bowiem biorą udział w trzech jednocześnie im ­
prezach szachowych.

Turniej drużynowy o mistrzostwo Związku O krę­
gowego i p u h a r  prezesa P. K. O. dra Grubera klasy A. 
B. zostanie zakończony w styczniu 1935r. W ałka  o 1-e 
miejsce jest bardzo ciężka i odbywa się w niekorzyst­
nych dla nas w arunkach , ponieważ drużyny Philipsa 
i Rembertowa niespodziewanie wzmocniły skład swych 
graczy, podczas gdy nasz mistrz p. Bohdan Cwilong 
w czasie rozgrywek zachorował. Pomimo wszystko nie 
będziemy na szarym końcu, do czego przyczyni się nie­
wątpliwie członek sekcji p. adwokat Zygm unt Landau, 
k tóremu na tem miejscu Zarząd Stowarzyszenia skła­
da serdeczne podziękowanie.

W turn ie ju  indywidualnym o mistrzostwo Związ­
ku mierzą siły gracze II kategorji, kol. kol. Bohdan 
Cwilong, Drabik, Górny, Nowiński, Stelmaniak, Hebelt 
i Muszyński.

Do udziału w tu rn ie ju  o mistrzostwo m. W arsza­
wy zaproszeni zostali tylko mistrze, a w ich liczbie 
i członek naszej sekcji p. B. Cwilong. W  ubiegłym mie­
siącu sekcja szachowa gościła w lokalu Stowarzyszenia 
cały szereg klubów szachowych. Członkowie sekcji 
zbierają się tak, jak  dotychczas, we wtorki i piątki.

S ą d y  p r a c y
Rozporządzeniem Prezydenta R. P. z dnia 24 paź­

dziernika 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 95 poz. 854) powo­
łane zostały do życia sądy pracy na obszarze całego 
Państw a począwszy od 1 stycznia 1935 r. Według do­
tychczasowego praw a o sądach pracy (rozp. Prezyden­
ta R. P. z dnia 22.III.1928 r. Dz. U. R. P. Nr. 37 poz. 
350), sądy te istnieją tylko w dzielnicy poaustrjackiej 
i porosyjskiej. W  dzielnicy pop ruskiej funkcje te peł­
nią sądy przemysłowe i kupieckie, które z chwilą wej­
ścia w życie nowego praw a o sądach pracy przekształ­
cone będą na sądy pracy. Koszty utrzym ania  tych są­
dów przemysłowych i kupieckich ponoszą związki sa­
morządu terytorialnego i według nowego praw a o są­
dach pracy związki te opłacać będą pośrednio koszty 
utrzym ania  sądów pracy do 1 kwietnia 1940 r.

Według nowego praw a o sądach pracy —  sądy 
pracy rozstrzygają wszystkie spory cywilne, w których 
wartość przedmiotu sporu nie przewyższa 10.000 zł., 
a które w ynikają  ze stosunku pracy, ze stosunku cha­
łupniczego, z umowy o naukę zawodową, ze wspólnej 
pracy w tym samym zakładzie pracy, z należenia do in- 
stytucyj zastępczych lub kas zapomogowych, jeżeli 
ustaw a lub s ta tu t  takiej instytucji  lub kasy nie prze­
kazuje rozstrzygania tych spraw sądom szczególnym, 
władzom adm inistracyjnym  lub komisjom rozjem­

czym. Dalej do właściwości sądów pracy  należą spory 
z umowy o udzielenie nauki przez nauczycieli poza za­
kładami naukowemi, spory, dotyczące mieszkań, s ta­
nowiących uposażenie służbowe lub znajdujących  się 
w domach fabrycznych i kopalnianych (fam ilijnych),  
a zajmowanych w związku ze stosunkiem p r a c y —  o ile 
spory te ulegają rozpoznaniu w drodze sądowej. W resz­
cie sądy pracy są właściwe również wtedy, gdy prawa 
lub obowiązki ze stosunków pracy przeszły na inną 
osobę.

Spory pracowników umysłowych w urzędach 
i szkołach państwowych oraz samorządowych jak  rów ­
nież spory, wynikające między pracow nikam i w gospo­
darstw ach rolnych i leśnych, które nie m a ją  przeważa­
jącego ch a rak te ru  przemysłowego— nie należą do wła­
ściwości sądów pracy.

Na całym obszarze państw a czynnych jest obecnie 
16 sądów pracy, a to w Warszawie, Białej, Białymsto­
ku, Bielsku, Chrzanowie, Częstochowie, Drohobyczu, 
Krakowie, Lublinie, Lwowie, Łodzi, Radomiu, Sosnow­
cu, Tarnowie, Wilnie i Zawierciu.

Dla powyższych sądów pracy utworzone zostały 
spec ja lne , okręgi o charakterze przemysłowym i h an ­
dlowym, zaś dla miejscowości nie włączonych do okrę­
gów sądów pracy —  właściwemi są sądy grodzkie wzgl. 
okręgowe —  zależnie od właściwości. Sądy grodzkie 
według nowego praw a o sądach pracy są właściwe j a ­
ko sądy pracy w sprawach cywilnych, jeżeli wartość 
przedmiotu sporu nie przewyższa kwoty 5.000 zł.

Sądy pracy są sądami samoistnemi albo sądami 
p racy przy sądach grodzkich. Samoistne sądy pracy 
składają się z przewodniczącego, którego stanowisko 
służbowe i uposażenie zrównane jest ze stanowiskiem 
sędziego grodzkiego, spraw ującym  kierownictwo sądu 
grodzkiego, liczącego ponad 15 sędziów, zastępcy lub 
zastępców przewodniczącego oraz conaj mniej 10 ław­
ników i podwójnej liczby zastępców ławnikówz każdej 
z dwóch grup: pracodawców oraz pracowników.

Czynności biurowe załatwia w sądach pracy osob­
ny sekretarja t.  W ewnętrzne urzędowanie sekretarja tu  
reguluje rozporządzenie Ministra Sprawiedliwości z dn. 
13 lutego 1929 r. (Dz. Urz. Nr. 4 poz. 5). Wedle tego 
rozporządzenia sekretarz spełnia wszelkie czynności 
w zakresie adm inistracji  sądowej oraz prowadzi także 
rachunkowość kasową, repertorja, rejestry, wykazy, 
kontrole i t. p. Oprócz sekretarza czynni są jeszcze 
urzędnicy kancelaryjni i woźni, a to wedle potrzeby. 
W sądach pracy prowadzi się następujące repertorja: 
Cpr. dla procesów cywilnych, W pr. dla wypowiedzeń 
i wniosków tyczących się oddania lub odebrania miesz­
kań służbowych. Repertor jum  W pr. obecnie wobec 
obowiązującego polskiego kodeksu postępowania cy­
wilnego jest bezprzedmiotowe, gdyż w dzielnicy poau­
strjackiej nakazy wypowiedzenia nie istnie ją , a zatem 
pozwy o opróżnienie mieszkań służbowych należy w pi­
sywać do reperto rjum  Cpr. Zpr. dla wszystkich spraw 
nienależących do Cpr. i W pr. Repertor jum  odpowiada 
mniej więcej reperto rjum  Co w sądach grodzkich. Kpr. 
dla spraw  karnych. Zkpr. dla wszystkich spraw k a r ­
nych nienależących do reperto rjum  Kpr. (Ko.).

Wobec reform y sądów pracy z dniem 1 stycznia 
1935 r. sprawy karne wyjęte zostały z pod właściwości
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sądów pracy. Rejestr karny  zatem odpadnie. Nowo­
ścią będzie postępowanie nakazowe, które dotychczas 
w sądach pracy nie istniało. W  związku z reform ą są­
dów pracy wydany będzie z pewnością nowy regulamin 
wewnętrznego urzędowania.

W skład kompletu sądzącego sądu pracy wchodzi 
przewodniczący wzgl. zastępca i dwóch ławników, a to 
po jednym z grupy pracodawców i pracowników. 
W sporach pracowników umysłowych winien być ław­
nikiem pracownik umysłowy, zaś w sporach pracow ­
ni kó w fizycznych —- pracow nik fizyczny. Ław nikom — 
pracownikom, o ile o trzym ują  zarobek dzienny— przy­
sługują djety  w wysokości 8 zł. za jedno posiedzenie, 
o ile wykażą, że stracili swój zarobek dzienny przez po­
wołanie ich na posiedzenie sądu. Kadencja ławmików 
trw a 3 lata.

O ile prawo o sądach pracy nie zawiera przepisów 
odmiennych, do właściwości i postępowania w sp ra­
wach, wszczętych przed sądami pracy, stosuje się prze­
pisy o właściwości i postępowaniu w sprawach cywil­
nych, wszczętych przed sądami grodzkiemi. Powód 
może według swego uznania wytoczyć powództwo wy­
łącznie bądź przed sąd, w którego okręgu jest, była lub 
miała być wykonywana praca, bądź przed sąd, w któ­
rego okręgu znajduje  się zakład pracy lub siedziba za­
rządu przedsiębiorstwa, bądź przed sąd właściwości 
ogólnej pozwanego.

Stronie, działającej bez adwokata, sąd na wniosek 
strony p rzy jm uje  do protokółu pozew oraz udziela jej 
potrzebnych wskazówek w procesie. Spory w sądach 
pracy powinny być załatwiane szybko i dlatego cza­
sokres wezwania, t. j. od dnia doręczenia wezwania do 
term inu rozprawy wynosić ma z reguły nie mniej niż 
trzy dni, zaś term in rozprawy należy niezwłocznie wy­
znaczyć po wniesieniu pozwu i powinien się odbyć nie 
później niż w ciągu 2 tygodni.

W yrok  sądu pracy z uzasadnieniem powinien być 
w ciągu tygodnia sporządzony na piśmie, jeżeli strona 
tego zażądała przed upływem trzech dni od ogło-szenia 
sentencji.

Skarga apelacyjna od wyroku sądu pracy, jeżeli 
wartość przedmiotu sporu nie przenosi 300 zł. jest do­
puszczalna tylko z przyczyn nieważności, z powodu 
przekroczenia przez sąd pracy zakresu swej właściwo­
ści i z powodu naruszenia prawa m ater jakiego przez 
błędną jego wykładnię lub niewłaściwe zastosowanie. 
Te skargi apelacyjne rozstrzyga sąd okręgowy w skła­
dzie 3 sędziów. Skargi apelacyjne w sprawach o w ar­
tości przedmiotu sporu ponad 300 zł. rozstrzyga sąd 
okręgowy w składzie jednego sędziego okręgowego i 2 
ławników7. Od wyroku sądu okręgowego służy skarga 
kasacyjna, o ile wartość przedmiotu zaskarżenia prze­
wyższa 300 zł.

Postępowanie w7 pojednaniu  istron po myśli art. 
392 k. p. c. jest w sądzie pracy nieco odmienne. Prawo 
o sądach pracy wprowadziło t. zw. sesję pojednawczą, 
w której biorą udział dwaj ławnicy, wyznaczeni przez 
przewodniczącego, jeden z grupy pracodawców, drugi 
z grupy pracowników. Przewodniczy jeden z tych ław­
ników, którego wyznacza przewodniczący sądu. Ł aw ­
nicy zatem bez sędziego zawodowego nak łan ia ją  strony 
do pojednania, spisują ewent. ugodę sądową, zaś w ra ­

zie niezawarcia ugody —  sprawa zostaje skierowana 
przez przewodniczącego do postępowania zwykłego.

Opłaty sądowe, z w yjątkiem  opłat za doręczenie, 
me pobiera się w7 sprawach, w których w artość sporu 
nie przekracza 50 zł. Ponadto w -sporach do 1.000 zł. 
pobiera się w sądzie pracy-tylko połowę (1%) wpisu, 
pobieranego w sądzie grodzkim.

Przepis powyższy ma na celu ułatwienie stronom 
ubogim dochodzenia swych praw  w sądach pracy. Po­
ważny odsetek sporów stanowią niskie pretensje, -nie- 
przekraczające kwoty 50 zł., jak  to m a miejsce często 
u służby domowej i robotników. Strony te zatem nie 
potrzebują w yjednyw ać u władz adm inistracyjnych 
świadectw ubóstwa, co n ieraz natrafia  na pewne t ru d ­
ności. Niestety nowe prawo o sądach pracy nie zniosło 
opłat za doręczenie w7 sporach do 50 zł., chociaż często 
zdarza się, że służąca czy też robotnik nie ma potrzeb­
nej kwoty na uiszczenie opłaty doręczeniowej, a sp ra­
wa jest bardzo pilna i często tylko z tego powodu nie 
można sprawy odrazu załatwić, że strona musi się po­
starać o świadectwo ubóstwa.

Pozwy w7 sądzie pracy przeważnie spisuje protokó­
larnie sekretarz, k tóry  też stronom zgłaszającym się 
udziela potrzebnych informacyj praw nych i dlatego 
musi być dobrze obznajmiony z przepisami socjalnemi 
i kodeksem pracy.

Sądy pracy istnieją już od 6 lat. W  ostatnim  cza­
sie zauważyć się daje zmniejszenie działalności są­
dów pracy co do ilości wpływu spraw. Przyczyna tego 
tkwi nadal niewątpliwie w istniejącym kryzysie. Gdy 
bowiem lata pogarszającej się kon junk tury ,  a więc lata 
1930— 31, zaznaczyły się wzrostem wpływu -skarg, co 
było na tu ra lnym  objawem redukcyj pracowniczych 
oraz zmniejszenie s tanu zatrudnienia pracowników, to 
w ostatnich dwóch latach dalszy spadek wpływu usta ł 
i daje się zauważyć stabilizacja.

Karol S te fek
sekr.  sądu pracy w  Bie lsku .

T r z e b a  w y t r w a ć
Od dłuższego już czasu pogarsza się stan finanso­

wy urzędników sądowych tak  bardzo, że dziś można go 
nazwać katastrofalnym . Niema w tern ani słowa prze­
sady, że fundam entalne  podstaw y naszego bytu za­
chwiały się w swroich posadach.

Za żywy dowód niechaj służą te liczne rzesze p ra ­
cowników7 sądowych, którzy po rozpaczliwych wysił­
kach gonią teraz ostatkiem  swoich sił i resztkami za­
oszczędzonych dawniej za lepszych czasów pieniędzy, 
względnie pożyczkami usiłu ją  związać koniec z koń­
cem.

Nie ulega wątpliwości, że bieda nasza mogła tylko 
dlatego przybrać tak  ogromne rozmiary, że wypływa 
ona z ogólnego a bezprzykładnego w dziejach świata 
przesilenia gospodarczego —  zwanego kryzysem. Sło­
wo ,,kryzys“ nie jest nowością, gdyż zjaw7isko bezro­
bocia nawet przed wojną światową, na całym świecie 
w7 pewnych okresach było spotykane.
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Pomimo wszelkich narad i konferencyj, na któ­
rych pada tyle pięknych słów, a po których nie nastę­
pu ją  czyny, nic narazie nie wróży rychłej poprawy na­
szych teraźniejszych opłakanych stosunków. Dlatego 
też niewątpliwie ważną bardzo okolicznością dla urzęd­
nika sądowego w okresie przeżywanego kryzysu jest 
znalezienie sposobu uzgodnienia swojego dochodu 
z rozchodem.

W zmagający się kryzys zmusił Rząd do wydania 
energicznych zarządzeń, mających na celu przeciwdzia­
łanie w zrastaniu niedoboru w budżecie państwa. Prze­
to w pierwszej linji zarządzono znaczną redukcję na­
szych skromnych poborów oraz świadczeń socjalnych, 
jak  ograniczenie pomocy lekarskiej, zmiany ustawy 
emerytalnej, odebrania zwrotu wpisów szkolnych i t. d. 
Zarządzenia te okazały się wkrótce mało skuteczne, 
wobec coraz bardziej zamierającego życia gospodar­
czego, które w dalszym ciągu powoduje kurczenie się 
dochodów państwa. Należy zauważyć, że redukcja po­
borów urzędników państwowych pociąga za sobą od­
powiednią reakcję w życiu gospodarczem państwa, bo 
przez obniżkę poborów ogranicza się automatycznie 
konsumcję, a zatem dla handlu  i przemysłu oraz rol­
nictwa dalsze zmniejszenie się dochodów i pracy, zaś 
dla skarbu państw a nikłe wpływy podatków.

Wobec znacznej redukcji naszych poborów i ogra­
niczenie pomocy lekarskiej, zdrowie nasze oraz naszej 
rodziny jest poważnie zagrożone. Nie m am y bowiem 
zupełnie środków na zakup lekarstw a w w ypadku cho­
roby, gdyż pensja  do tych celów' służyć nam  obecnie 
nie może ze względu na  swoją skromność. To też 
twierdzić można z całą pewnością bez specjalnych stu- 
djów, że w każdem zorganizowanem społeczeństwie 
nawet najdawniejszem, władze publiczne roztaczały 
opiekę nad zdrowiem obywateli. Mogła ta opieka być 
ograniczona co do zakresu i mało skoordynowana, m o­
gła, jako n ieoparta  na naukowych podstawach, raczej 
z przypadku niż z reguły, prowadzić do zamierzonego 
celu —  popraw'y w arunków  zdrowotnych —  istniała 
jednak  zawsze narówni z zapewnieniem obywatelom 
szerzej lub wężej pojętego niebezpieczeństwa, do czego 
w szerokiem ujęciu wyrazu „bezpieczeństwo" zawsze 
to się sprawTdzało i często dotąd sprawdza.

Obecne nasze w arunk i życiowe, całe nasze otocze­
nie, tak  natura lne, jak  i to, które sobie stwarzamy, 
cały nasz dorobek ku ltu ra lny  m a wpływ na nasz stan 
zdrowotny i może się przyczynić do podniesienia n a­
szego zdrowia, albo też do jego pogarszania, stąd, ogól­
nie biorąc, równolegle z podnoszeniem poziomu byto­
w ania podnoszą się i w arunk i  zdrowotne.

To też całkiem słusznie nasze organizacje zawo- 
doe m ają  na celu zabiegi u m iarodajnych  władz o po­
prawy bytu, tudzież wzniesienie nas na wyższy poziom, 
stąd też wszystkie związki, w większym lub mniejszym 
stopniu powinny mieć wpływ na zagadnienie zdrowot­
ne, stanowiące dorobek cywilizacji.

Nasza obecna pomoc lekarska ogranicza się jedy­
nie do porady lekarskiej i uzyskania recepty, k tóra  dla 
nas w arta  tyle, co weksel zaprotestowany,- bo często 
nie m am y pieniędzy na zapłatę drogich lekarstw  i re­
ceptę nosimy niezrealizowaną w kieszeni. W idoki na 
zdrowie pozostaną zatem nadal tylko... m arzen iem !

Jeżeli pomimo wszystko przy naszej biedzie i kło­
potach, chcemy utrzym ać się bez znacznych długów, to 
m usimy oprzeć nasz budżet domowy na daleko idącej 
oszczędności, ograniczyć w ym agania życiowe, a przede­
wszystkiem trzeba dużo tej żelaznej wytrwałości, jaką  
się odznacza olbrzymia większość przedstawicieli n a ­
szego stanu.

Rozważając te zalety, m usim y  wierzyć, że sądow- 
nicy nie skapitu lu ją  przed kryzysem, nie porzucą 
ochoty do pracy i w ytrw ają  na posterunku.

Do tego nie potrzeba znów' tak  wiele. Trzeba tylko 
mieć wiarę wTe własne siły, nie oglądać się n a  cudzą 
pomoc, zastosować się do istniejących warunków , któ­
re wedle wszelkiego prawdopodobieństwa tak  prędko 
jeszcze się nie zmienią na lepsze, oraz szukać nowych 
dróg wyjścia z trudnego położenia. Zajdzie zatem po­
trzeba zm iany pod niejednym  względem dotychczaso­
wego naszego życia.

A wszystko jedynie w tym celu, aby un iknąć na 
każdym  kroku wydatków, bo dziś doprawdy nie pora 
na robienie długów, bo łatwo kupić n a  kredyt, a bardzo 
trudno je  potem zapłacić. Nie wiemy zresztą, co nam  
przyniesie ju tro . Niema zatem narazie innej rady, jak  
wydawać możliwie jak  najm niej i nasze gospodarstwo 
domowe oprzeć n a  przys łow iu : „Pomóż sam sobie,
a Bóg ci dopomoże".

Analiza istniejącego dziś s tanu rzeczy i horoskopy 
na przyszłość stanowią tem at wielu dociekań i naszych 
trosk. Najlepiej dla dodania sobie o tuchy i pociechy 
pam ię ta jm y o tem, że niema nic lepszego od porówny­
w ania z gorszem. Zresztą nie traćm y nadziei i spodzie­
w ajm y się raczej radykalnej zm iany naszego bytu, 
a nie staniemy się a rm ją  zgrzybiałych weteranów 
życia.

K. S.

Przegląd prasy zawodowej
„GŁOS S Ą D O W N IC T W A “ (Nr. 12/34) zawiera 

szereg artykułów  z dziedziny p raw n icze j : „Zasady-
echrony dzierżawców' gruntów  zajętych pod budynki 
oraz wykup gruntów wieczysto-czynszowych" (Henryk 
Świątkowski), „Rzymskie prawro małżeńskie a chrze­
ścijaństwo" (ks. dr. Henryk Insadowski) , „Oddanie 
oskarżonego pod sąd" (Stanisław Czerwiński) i wiele 
innych. Co do spraw zawodowych, to widzimy z „Kro­
niki", że Koło w W arszawie w ostatnich czasach u jaw ­
nia żywą działalność, a między innemi zajęło się spra­
wą lokalu na potrzeby towarzyskie koła. Czytamy więc, 
że na nadzwyczajnem zebraniu członków koła:

„kol. R zym ow sk i  z a re fe ro w a ł  sp raw ę  lo k a lu  na  po trzeby  
to w arzy sk ie  Kola; m a  to być loka l  6— 7 p o k o jo w y  sk ro m ­
nie u m eb lo w an y ,  p rzeznaczony  n a  czytanie  p ism , grę 
w  brydża ,  m u zy k ę  i t. p . ;  w y d a tk i  połączone ze s tw o rze ­
n iem  tego lo k a lu  Z a rz ąd  Koła zam ie rz a łb y  pokryć  z f u n ­
duszu  tow arzysk iego  i po łow y  składki,  w p łacan e j  d o tych­
czas przez każdego członka  w  ilości 2 zł. na  fu n d u sz  po- 
życzkow o-oszczędnośc iow y; w ten  sposób p o zyskan ie  lo ­
k a lu  n a s tą p i ło b y  bez żadnego dodatkow ego obciążenia  
członków. Po  d łuższej d y sk u s j i  i po p rzem ó w ien iu  kol. 
Posem kiew icza ,  sk a rb n ik a  k asy  pożyczkowo-oszczędnoś- 
ciowej, że s tan  kasy  te j  nie u legn ie  pogorszen iu  przez 
z m n ie jszen ie  w ysokośc i  w k ła d u  p rzym usow ego  oraz po
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ośw iadczen iu  kol. Kam ieńskiego, że Z arząd  O ddziału  W ar  
szawskiego p rzeznaczył  100 zł. m iesięcznie  na  p o t rze b y  
lo k a lu  tow arzysk iego  Koła i że p o m im o  p o w s ta n ia  tego 
lo k a lu  w ładze  Z rzeszen ia  nie będą pozbaw ione  d o tychcza­
sowych swych pomieszczeń w  g m ach u  Sądu Okręgowego, 
za co też zg rom adzenie  w yraz i ło  p o d z iękow an ie  kol. Ka­
m ie ń sk ie m u  ja k o  prezesowi Oddziału  i p rezesowi Sądu 
Okręgowego, zgrom adzenie  jednog łośn ie  powzięło  n a s tę ­
p u ją c ą  u c h w ałę :  „N adzw yczajne  W aln e  Z ebran ie  u p o w a ż ­
n ia  Z arząd  Koła W arszaw sk iego  do w yna jęc ia ,  u rząd zen ia  
i p ro w ad zen ia  lo k a lu  na  po trzeby  tow arzysk ie  członków 
Koła i ich rodzin ,  a jednocześn ie  u c h w a la  obniżyć w yso­
kość w k ła d ó w  oszczędnościowych, p rzew idz ianych  w  S (i 
r e g u la m in u  k asy  pożyczkowo-oszczędnościowej Koła do 
su m y  1 zł. m iesięcznie ,  począwszy od d n ia  1 s tyczn ia  1935 
r. i od tej  d a ty  u c h w a la  podwyższyć sk ładkę  na fun d u sz  
to w arzy sk i  Koła do su m y  2 zł. m iesięcznie".  Po tej  u ch w a­
le kol.  R a p p a p o r t  w y ra z i ł  Z arząd o w i Koła w im ie n iu  jego 
członków p o d z iękow an ie  za in ic ja ty w ę  i energ ję  p rz y  tw o ­
rz en iu  ta k  pożytecznej  p lacówki,  j a k ą  będzie loka l  to w a ­
rzysk i  K oła“ .

„PRZEGLĄD N O T A R  JA L N  Y “ (Nr. 24/34) żegna 
dotychczasowego naczelnego redaktora  M arjana Kur- 
mana, oznajmiając, że z dniem 1 stycznia 1935 r. s ta­
nowisko to obejm uje dr. S tanisław Stein, prezes Rady 
Notarjalnej w Krakowie. N um er zawiera: „Pro jek ty  
aktów  no tarja !nych“ (W. D. Paszkowski), „Art. 82 
i 147 praw a o notarjacie  w praktyce ziem zachodnich11 
(dr. Witold Prądzyński) i inne.

„ N O T A R J A T —H IP O TE K A “ (Nr. 27-28/34) organ 
prasowy pracowników N otar ja tu  i Hipoteki, w a r ty k u ­
le „Ku uwadze p. Ministra Sprawiedliwości11 twierdzi, 
że opinja „różnych dzienników brukowych, iż notar- 
ja t  —  to złote jabłko, niewyczerpana kopalnia złota11 
zwyciężyła, gdyż:

„M in is te rs tw o  Spraw ied liw ości  idąc za głosem op in j i  
pub l iczne j  w całym  k r a ju  powiększyło  l iczbę k a n ce la ry j  
n o ta r j a ln y c h  b a rdzo  znacznie ,  c o n a jm n ie j  o 25% w  s to ­
s u n k u  do l iczby  p rzed w o jen n e j .  O tw ie rano  k a n ce la r je  no ­
t a r i a ln e  w  m ias teczk ach  i osadach  - -  w  n a jd a lszy c h  za­
k ą tk a ch  k ra ju .

W  końcu  roku  ubiegłego na  zasadzie  § 2 art.  124 P r a ­
w a o N o ta r jac ie  przeszło  300 re je n tó w  zosta ło  usun ię ty ch  
z dotychczas przez n ich p ias to w an y c h  urzędów, inn i  zaś 
a było ich wielu ,  p rzen ies ien i  zosta l i  do innych  m ie jsco ­
wości. Na zw oln ione  m ie jsca  m ia n o w a n o  p rzew ażn ie  em e­
r y to w a n y ch  sędziów i p ro k u ra to ró w ,  w ojskow ych  wyż­
szych stopni  w s ta n ie  spoczynku  i innych  wysokich  u- 
rzędników. N o w o m ian o w an i  re jenc i  pob iera l i  p rzew ażn ie  
e m ery tu rę ,  n iek iedy  dość znaczną,  jed n ak że  chęć p o p raw y  
by tu ,  gdy n a d a rz a  się  sposobność,  i ta  nieszczęsna  legenda  
o z ło ty m  j a b łk u  n o t a r j a ln y m  — zwyciężyła. Nie ulega 
n a jm n ie j s z e j  w ą tp liw ośc i ,  że każdy  z n o m in a tó w  sądził ,  
iż s t r a ta  części lu b  całości dotychczas p o h ie ra n e j  e m e ry ­
tu r y  s to k ro tn ie  w y n a g ro d zo n a  zostan ie  dochodam i w No­
t a r j a t u ,  boć r e je n tu r a  to przecież złote ja b łk o !  —  Opusz­
czało się stolicę p ra w ie  bez żalu .  Mówiło się, że przecież 
z p ie rw szych  w p ły w ó w  k u p i  się auto ,  a mieć au to  to z n a ­
czy tak ,  j a k b y  się m ieszkało  t u ż  pod W arszaw ą .

T ym czasem  r e je n tu r a  nie by ła  i nie je s t  kopa ln ią  
złota. Z w y ją tk ie m  n ik łe j  l iczby sto łecznych r e je n tu r ,  —1 
re sz ta  d a w a ła  m in im a ln e  dochody,, n iek iedy  wręcz n ie ­
w y s ta rcz a ją ce  n a  u t r z y m a n ie  w y k w ali f ik o w an eg o  zdolne­
go pom ocnika-zas tępcy .  A w ie m y  dobrze czem je s t  zdo lny  
zas tępca  n o t a r ju s z a  w k a n ce la r jac h  n o ta r j a lh y c h ,  a m ia ­
nowicie  w  tych, w  k tó ry ch  n o ta r ju sz e m  m ia n o w a n a  zos ta ­
ła  osoba m ało  p rzy g o to w an a  do tego stanow iska .

U p ły w a  ro k  od czasu objęc ia  s tan o w isk  przez nowych 
n o ta r ju szó w .  Marzenie  o z ło tym  jab łk u  rozw ia ło  się. Z a­
m ia s t  z ło ta  p o zo s ta ły  żal  i t ę s k n o ta  za s t raconą  e m e ry ­

tu rą .  Do stolicy, choć chęci są wielkie,  jeźdz i  się rzadko, 
i to nie au tem ,  a zw y cz a jn y m  a u to b u sem  lub  ko leją ,  p rze ­
ważnie  t rzecią  k lasą  —  boć na szybką  i w ygodną  k o m u n i ­
kację  p a n a  r e je n ta  nie stać. Jeżeli  do sto l icy  się p rzy jeż ­
dża, to b y n a jm n ie j  nie dla  p rzy jem nośc i ,  a p rzew ażn ie  
z l a m e n ta m i  na  ciężkie położenie  m a te r j a ln e  i w nadziei,  
że u d a  się o t rzy m ać  przen ies ien ie  na k o rzys tn ie jsze  
m ie j s c e . .

Je d n a k  i w tej  inne j  m ie jscowości  m u s i  być źle, skoro 
j a k  nas  wieści dochodzą, p e w n a  g ru p a  n o ta r ju sz y  zam ie ­
r z a  z rezygnow ać z n o t a r j a t u  i to ju ż  od przyszłego n o ­
wego roku. O kazuje  się, że e m e r y tu r a  zabezpiecza lep ie j ,  
niż l eg en d arn y  dochód z n o ta r j a tu .

Nie chce się wierzyć, aby  n a  opuszczone s tan o w isk a  
n o ta r ju sz y  k to k o lw iek  z p ra w n ik ó w  em ery tó w  lu b  w y ż ­
szych u rz ęd n ik ó w  p ia s tu ją cy c h  p osady  rządowe, zabezp ie ­
czające  byt,  choć sk rom ny ,  ale  zawsze pew n y  j u t r a ,  ze­
chcia ł  zgłosić sw o ją  k a n d y d a tu r ę  na  w a k u jąc e  posady, 
gdyż dz is ia j  dobrze  wie i ro zu m ie  to każdy, że n o ta r ju sz  
sk ła d a ją c y  swój u rz ąd  p rz e s ta ł  m yśleć  i nie w ie rzy  ju ż  
w złote jab łk o  n o ta r j a tu .

Aby zapobiec  e w en tu a ln e m u  z a m y k a n iu  opuszczo­
nych r e je n tu r ,  k tóre,  bądź co bądź, d la  okolicznej lu d n o ­
ści są d obrodz ie js tw em , w yjśc ie  je s t  p ros te  i a k u r a t  na 
czasie.

Na o p różn ione  m ie jsca ,  zd an iem  naszem , m ian o w ać  
na leży  pom ocników-zastępcó.w względnie  asesorów  n o ta ­
r ja ln y ch ,  w śró d  k tó ry ch  m a m y  rów nież  ba rdzo  w ie lu  t a ­
kich, k tó rzy  ze względu  n a  k w a l i f ik ac je  osobiste  i d z ia ­
ła lność  w służb ie  p ub l iczne j  da je  r ę k o jm ię  należytego 
w y k o n y w a n ia  obowiązków' n o ta r ja tu .

Na te więc m om enty  „N otarjat —  Hipoteka11 zwra- 
eo uwagę p. Ministra Sprawiedliwości.

„P R A W O “ (Nr. 7/34) organ Polskiej Młodzieży 
Akademickiej, pisze „O ideale społecznym, polityce 
i form ach walki politycznej11 (Mirosław Dietrich), do­
chodząc do wniosku, że „prak tyka  wykazała iż poszu­
kiwanie bezwzględnej większości politycznej w społe­
czeństwie jest niemal u to p ją11, a zatem

„T en d en c ja  do w y tw o rz en ia  o rg an izac j i  u jm u ją c e j  
n iepodz ieln ie  w ładzę  w ręce — m u s i  być u z n a n a  za z d ro ­
wą. Nie j e s t  ona  sprzeczna  z zasadą  k o n s ty tu c jo n a l i z m u  
i co do sw oje j  genezy j e s t  zgodna z p a r la m e n ta r n ą  zasada  
zgody z idea łam i p o l i tycznem i w iększości spo łeczeństw a—  
pod  w a ru n k iem ,  że o rg a n iz ac ja  ta k a  w y ło n i  się ja k o  w y ­
raz  po trzeb  społeczeństw a,  nie będąc tw o rem  sz tucznym  
an i  n a rzu co n y m , że będzie p o s iad a ła  organ iczn ie  w y tw o ­
rzone  j ą d ro  ideowe i będzie s ta n o w i ła  w y raz  ideałów 
większości  a k ty w n e j  po lityczn ie  części tego społeczeństwa, 
w je j  zaś d z ia łan iu  zostan ie  zach o w an a  z asad a  p ra w o ­
rząd n o śc i11.

„EGZEKUCJA S Ą D Ó W A “ (Nr. 10-12/34), czaso­
pismo zawodowo-korporacyjne komorników sądowych, 
zamieszcza między innemi kilka słów „sędziego grodz­
kiego11 na tem at „Żywotność organizacji11. Pan sędzia 
grodzki uważa zupełnie słusznie, że „siłę każdej ko r­
poracji mierzy się ilością członków11 i nawołuje ko­
morników

„ab y  członkowie czynni  p rz e jaw ia l i  m a k s im u m  ener-  
gji, w  m yśl  h a s ł a  „w  jednośc i  s i ła11. Z ad a n ie m  każdego 
członka  o rgan izac j i ,  w sp ó łp ra cu ją ce j  z w łodzą  przełożoną , 
je s t  z je d n y w a n ie  now ych  członków z pośród  kolegów, po ­
zo s ta jących  poza o rgan izac ją .

To je s t  nacze lny  obowiązek. P łacen ie  sk ładek  —  nie 
wszystko.

T ym czasem  n ie jed en  członek k o rp o rac j i  d u m n y  jest.  
że spe łn ia  swój obowiązek  społeczny, aczkolw iek jes t  
b ierny.
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Odnosi się to, że t a k  powiem, do zwykłych, szerego­
w ych  członków, nie p ia s tu ją cy c h  spec ja lnych  m an d a tó w  
w o rgan izac j i .  Zgoła większy c iężar spoczywa n a  czoło­
wych  członkach. Ci ju ż ,  przez samo pow ołan ie  ich p rze /  
kolegów do przew odn ic tw a,  n ie ty lko m a ją  powyższe z a ­
dan ie  wcielać w czyn. ale też ponoszą  i odpowiedzia lność  
przed ogółem k o rp o rac j i  za j e j  rozwój.

W szak  po s taw ien i  są na  czele p lacówek nie dla św ie­
cenia  sw o ją  osobą, ale dla św iecenia  p rzy k ład em  w pracy  
państw ow o-organ izący jr ie j ,  a gdy m in ie  okres p ias tow an ia  
m a n d a tu ,  m u szą  zdać rach u n e k  w yborcom , k tó rzy  z a p y ­
t a j ą :  „cóżeście uczynili  dla o rgan izac j i  ?"

Tych p a rę  uwag, wobec z b l iżan ia  się końca kadencji ,  
poświęcam prezesom  i członkom  zarządów  Kńł“ .

„BIULETYN URZĘDNICZY" (Nr. 7-8/34) w a r ­
tykule „Kategorje urzędników państwowych" (Sigma) 
twierdzi, że chociaż

dotychczasowe u s ta w o d a w s tw o  nasze p rzep isu je  
w p raw d z ie  d la  pierwszego ty p u  p racy  ukończone  s tu d ja  
wyższe, dla  drugiego u k ończoną  szkołę średnią ,  dla  t rze ­
ciego n iższą  szkołę średn ią ,  jed n a k że  nie określa  jakie, 
s ta n o w isk a  m ieszczą się w poszczególnych ty p ach  pracy 
ani nie w y łącza  m ożliwośc i  zajęc ia  tych  s ta n o w isk  przez 
osoby n iep o s iad a jące  w ym aganego  w ykszta łcen ia .

Zwalczając tę, możliwość, organ prasowy „urzęd­
ników państwowych z wykształceniem akademickiem", 
w ten sposób kończy swój artykuł:

Nie u lega  w ątp liw ości ,  że podz ia ł  u rzędn ików  powi­
n ien  być  d o k o n a n y  pod ką tem  ro d z a ju  funkcy j  i s to p n ia  
sam odzielności  — ale w tedy  w ym óg w y k sz ta łcen ia  nie 
s t a je  „k w es t ją  w tó r n ą " ,  bo je s t  k w e s t j ą  ró w norzędną ,  
u za leżn io n ą  od ro d z a ju  funkcyj.  Ten w ym óg w y k sz ta łce ­
n ia  u s ta lo n y  us taw o w o  dla każdego s ta n o w isk a  u rzędo­
wego p ow in ien  być, naszem  zdan iem , n iew zruszony .  Szko­
ły  nasze w y d a ją  co ro k u  dosta teczną  ilość k an d y d a tó w ,  
ab y śm y  po trzeb o w a li  u rząd zać  ekspe rym en ty ,  k tó re  n a m  
się z resz tą  nie  u d a ją .

„URZĘDNIK P O LSK I11 (Nu Ś ląsku)  (Nr. 196) 
cieszy się „Zwycięstwem myśli organizacyjnej", obja­
wem której jest scalenie szeregu organizacyj zawodo­
wych na terenie Śląska. N um er jest wypełniony prawie 
w całości ar tykułam i na tem at akcji zjednoczeniowej.

„ŻYCIE URZĘDNICZE“ (Nr. 11-12/34) w „Sztyw­
nej pozycji" omawia kwestję obniżki komornego, zwra­
cając uwagę na fakt, że

„Z jazd  W a ln y  S. U. P. z r. b. w jed n e j  z rezolucyj 
swoich rów nież  da ł  w y raz  poglądow i o konieczności ob ­
n iżen ia  kosz tów  czynszów do poz iom u  obecnych d o c h o ­
dów społeczeństwa, a w  szczególności ludzi  pracy. Nie 
może być żadnych  w ą tp liw o śc i ,  że chodzi o p rob lem ,  k tó ­
r y  jest powszechnie  odczuw any  j a k o  n ieu z asad n io n a  
sz tywność  ważkiego sk ła d n ik a  bud że tu  obyw ate la .  N a jw y ­
m o w n ie jszy m  a rg u m e n te m  je s t  w ty m  k ie ru n k u  to, że w y ­
p łacalność  lo k a to ró w  sta le  się pogarsza ,  co w y k a z u je  całą 
p raw d ę  c ięża ru  obecnego kom ornego  w s to su n k u  do zdol­
ności p ła tn iczych  przecię tnego obyw ate la .  Z chwilą ,  gdy 
sobie u św iad o m im y ,  że k o m o rn e  sięga dziś od 20— 30% 
a czasem  i więcej dochodu lok a to ra ,  konieczność zm ian  
na  ty m  odc inku  okaże się całk iem  rzeczywis tą .

Nadzieje ,  że kam ien iczn icy  sam i p ó jdą  na  rękę lo ­
k a to ro m ,  są całkowicie  zawodne. 1 ak doniosłego p rob lem u  
społeczno-gospodarczego n iepodobna  bazować na kruchych  
p o d s taw ach  swobodnego u z n a n ia  ze s t ro n y  za in te re so w a ­

nej.  T u ta j  p o t rzeb n y  je s t  akt  in te rw e n c j i  p a ń s tw a ,  w fo r ­
mie , k tórą  u zna  ono za celową i r a c jo n a ln ą ,  ale w form ie  
w y ra źn e j  i s tanowczej.

Oby akcja „życia Urzędniczego11 w tej kwestji 
odniosła pożądane rezultaty, a błogosławić ją  będą 
szerokie, bardzo szerokie rzesze łokatorów-urzędników.

„P O C ZTA11 (Nr. 11/34) ogłasza „Nowy statu t 
Związku", wypełniając w ten sposób prawie całkowi­
cie swój numer.

„Ł Ą C ZN IK 11 (Nr. 24/34) organ Związku Urzędni­
ków Kolejowych rozważa „Program  wychowania" (a r­
tykuł dyskusyjny) w ten sposób:

P ro b le m  w y c h o w a n ia  m łodych  p raco w n ik ó w  k o le jo ­
wych w sensie z w iąz an ia  ich z w a r sz ta te m  p racy  i w y d o ­
bycia na jw ięk szy ch  w ar to śc i  twórczych i w ykonaw czych— 
p ozos ta je  w ciąż  jeszcze p ro b lem em  a k tu a ln y m  i pa lącym .

Dlaczego?
Odpowiedź j e s t  ty lko  jed n a .  Pe rsone l  kole jowy,  ten 

w y p ró b o w a n y  personel ,  k tó ry  w ła sn em i  s i łam i wydźw i-  
gn ą ł  k o le jn ic tw o  polskie z ru in ,  p ozos taw ionych  po z a ­
borcach  iw okresie  d z ia łań  w o jennych ,  zosta ł  og rom nie  
p rze rzed zo n y  w  swej liczebności,  b ądź  to w drodze n a t u ­
ra lnego  u b y tk u ,  bądź  też w drodze zem ery tow ań .  Miejsca 
op różn ione  z a jm o w a ł  i z a jm u je  p e rsonel  m łody ,  p rzycho­
dzący do p ra c y  b a rd z ie j  z po trzeby ,  niż z za in te re so w a n ia  
się p ra cą  w  ko lejn ic tw ie .

N ary b ek  ten — d o ra s ta jąc y  w w olne j  ju ż  Polsce w o- 
kresie z m ien n y ch  p rą d ó w  i poglądów, w okresie  gorących 
czasem w a lk  na a ren ie  życia społeczno-poli tycznego,  p rze ­
szedł szkołę  życiową o n iew ykrysta l izo iw anych  p ro g ra ­
m ach. Ze sp ec ja lnem  też a często n aw et  n iezdecydow anem  
n a s taw ie n ie m  w k roczy ł  i w k ra cz a  n a ry b e k  ten  do p rzed ­
s ięb io rs tw a,  k tó re  z i s to ty  swych z ad a ń  i obow iązków  
w in n o  być szkołą  p o zy ty w n e j  i celowej pracy.

Zastanowiwszy się nad tern czy tak  jest w rzeczy­
wistości „Łącznik11 dochodzi do wniosku, że odpowiedź 
w ypadnie raczej przecząco, z przyczyn następujących:

Dopóki ruch  spo łeczno-zaw odow y w śró d  p racow ników  
ko le jow ych  w y r a s t a ł  p o n iekąd  sa m o rzu tn ie ,  od dołu, j ak o  
n o r m a ln y  p rz e jaw  z ro zu m ie n ia  wspólności  dążeń i in te ­
resów, j ak o  p o t rze b a  w y tw o rz en ia  pew nej  zw ar te j  siły, 
dla  o b ro n y  w sp ó ln y ch  p r a w  zaw odow ych  i ekonom icznych  
w reszcie  ja k o  celowa i u z a sad n io n a  po trzeb a  b udow y 
w łasnych  p laców ek  dla  p ie lęg n o w an ia  ha se ł  p racy  oby­
w a te lsk ie j  dla p a ń s tw a  i dem o k rac j i  oraz: sam o p o m o ­
cy, a n a  zew n ą trz  —  jak o  konieczność p o s ia d a n ia  w ła sn e j  
r e p re z en tac j i  zaw odow ej  w  łon ie  spo łeczeńs tw a  p racy  — 
d opóty  ru c h  ten  m ógł ro zw ijać  się w  log icznym  związku  
z z a d a n ia m i  i ce lam i p racy  w ko le jn ic tw ie ,  a w o d e rw a­
n iu  od zagad n ień  służby.

T ak ie  u s to su n k o w an ie  m iędzy  dw o m a  p o ds taw ow em i 
c zy n n ik am i  życia społecznego —  p racy  n a  służb ie  i p r a ­
cy poza s łużbą  —  było  k o rz y s tn em  dla  obu stron.

Z chw ilą  gdy in ic ja ty w a  tw o rz en ia  r a m  życia zb io ­
rowego w  tak ie j  czy in n e j  fo rm ie  zaczęła  w y p ły w ać  od 
góry, w a r u n k i  z aczyna ły  k sz ta ł to w ać  się inacze j  —  w ł a ­
ściwie z pow odu  okoliczności w tó rn e j .  In ic ja ty w a  z górv 
b ow iem  poza tw o rz en iem  r a m  poczy n a ła  też w yp e łn iać  
r a m y  życia społecznego P. K. P. za pom ocą  zw ierzchn ików  
s łużbowych.  W  tych  w a ru n k a c h  d la  m łodego p raco w n ik a  
t ru d n o  j e s t  rozróżn ić  polecenie  s łużbow e w yd an e  przez 
zw ierzchn ika ,  od za lecen ia  w ypow iedzianego  przez tego 
samego człowieka  w  m a t e r j i  pozas łużbow ej.  Konsekw en­
c ja  tego —  s to p n io w y  o d w ró t  od z a in te re so w a n ia  zag ad ­
n ie n ia m i  czysto s łużbow em i na rzecz z a in te re so w a n ia  no- 
w em i w sk az an ia m i ,  p ły n ącem i  p o śred n io  przez u rzędy  lo ­
k a ln e  do pracow ników .
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Z tego wszystkiego au to r „Problemu wychowania" 
wysnuwa wniosek, że:

Nie j e s t  nasza  in ic ja ty w a  k ry ty k o w a n ie  sys tem u  
w p ro w ad z an ia  w życie s łużbowe p ra co w n ik a  pew nych  n o ­
wych wartości .  Z w rac a m y  jed y n ie  uwagę  na  fak t,  że n a j ­
lepszy sys tem  iw sw ym  pochodzie  poprzez u rzęd y  i ludzi,  
n iezawsze odpowiednich ,  ku  dołowi, n a ra ż o n y  j e s t  na 
u t r a tę  po drodze w szys tk ich  swych zalet.  Tak też w łaśn ie  
dzieje  się na  kolei.

Myśl p rzew o d n ia  k ie ro w n ik ó w  n a w y  pańs tw ow e j  
wciągnięcia  do w sp ó łp racy  nad  bu d o w a  t rw a ły c h  p o d s taw  
życia  państw ow ego  całego spo łeczeństw a —  dociera  ró w ­
nież i do m łodego p ra c o w n ik a  kolejowego ale w postaci 
ta k  o d a r te j  z wsze lk ich  ideow ych  przes łanek ,  że pozosta je  
z nich ty lk o  goły szkielet  w  fo rm ie  nakazu ,  a czasem n a ­
w et  groźby. W  ten sposób prace pańs tw ow o-tw órcze ,  k tó ­
rych  i s to ta  j e s t  obowiązkowość,  poczucie od p o w ied z ia l ­
ności,  z ro zu m ien ie  celów i z ad a ń  s łużby  na  pow ierzonym  
sobie p o s te ru n k u  s łużbow ym , przejęcie  się sw em i obo­
w ią z k a m i  i w y k o n y w an ie  ich w ed ług  na lepsze j  w iedzy  
i woli  —  sp ro w ad za  się do m echanicznego, a u to m a ty c z ­
nego w y p e łn ia n ia  nie m ają cy c h  zw iązku  ze s łużbow em i 
z ag a d n ie n iam i  zaleceń zw ierzchn ika ,  w oczek iw an iu  n a ­
wet za to w y ró ż n ien ia  i aw ansu .  Oczywiście c ierpi na  tem 
służba, c ierpi ko le jn ic tw o ,  szkodę ponosi  społeczeństwo, 
a tem  sam em  i państw o.

To też n a jw y ższy  czas n a  z rew idow an ie  i p o p ra w ie ­
n ie  pojęć  o fo rm ie  p ra cy  p a ń s tw o w o -tw ó rcze j ,  n a jw y ższy  
czas n a  u s ta le n ie  w y raźn y ch  zasad  i sy s tem u  w w y ch o ­
w a n iu  m łodych  zas tępów  pracow niczych  w ko lejn ic tw ie ,  
n a jw y ższy  czas na  p o s taw ien ie  w y ra źn e j  g ran icy  między 
służbą  a p racą  społeczną.

Służba, j e j  k ie ru n k i ,  j e j  o rg an izac ja ,  to rzecz władz 
kolejowych.

P ra c a  społeczna,  tw orzen ie  j e j  form , us ta len ie  je j  k ie ­
ru n k ó w ,  to rzecz p racow nika ,  k tó ry  p o w in ien  być w  tej  
m a te r j i  zorje .n towany, ale poza służbą.

To są p o d s taw o w e  w a r u n k i  u su n ięc ia  wysoce n ie ­
zd row ych  o b jaw ó w  w  zakres ie  w y ch o w an ia  młodego p r a ­
cow nika  kolejowego.

J. P.

Przegląd ustawodawstwa
Nr. 93, poz. 834 —  R ozporządzen ie  P rez y d en ta  R. P. z dn ia  24 

p aźd z ie rn ik a  1934 r. Praw o  upadłościowe.

„ poz. 835 —  R ozporządzenie  P re z y d en ta  R. P. z dn ia  24 
p aźd z ie rn ik a  1934 r. P rzep isy  w prow adza jące  
p raw o upadłościowe.

„ poz. 836 —  R ozporządzenie  P re z y d en ta  R. P. z d n ia  24 
p a źd z ie rn ik a  1934 r. P rawo o po s tęp o w a n iu  
u k ła d o w em .

Nr. 93, poz. 837 —  R ozporządzenie  P re z y d en ta  R. P. z dnia  24 
p aźd z ie rn ik a  1934 r. P rzep isy  o kosztach  są­
dowych.

Nr. 94, poz. 851 — Rozporządzen ie  P re z y d en ta  R. P. z d n ia  24 
p aźd z ie rn ik a  1934 r. o n iek tó rych  p rz e s tę p ­
s twach przec iw ko bezp ieczeńs tw u p aństw a .

Nr. 95, poz. 854 —  R ozporządzen ie  P re z y d en ta  R. P. z dn ia  24 
p a źd z ie rn ik a  1934 r. Prawo o sądach pracy.

„ poz. 855 —  R ozporządzen ie  P re z y d en ta  R. P. z dn ia  24 
p a d ż ie rn ik a  1934 r. o zm ian ie  u s ta w y  o u b e z ­
p ieczen iu  społecznem.

Nr. 97, poz. 885 —  R ozporządzenie  P re z y d e n ta  R. P. z dn ia  12 
p a źd z ie rn ik a  1934 r. o d oda tkach  służbowych 
dla n iższych fu n k c jo n a r ju s z ó w  p ańs tw ow ych  
z t y tu łu  z a t ru d n ie n ia  w niedziele  i święta.

Nr. 109, poz. 969 —  R ozporządzenie  M in is t ra  Spraw ied liw ości  
z dn ia  17 g ru d n ia  1934 r. o o p ła ta c h  sądo­
wych n o ta r j a ln y c h  i p i sa rzy  h ipo tecznych  za 
czynności,  zw iązan e  z dz ia ła lnośc ią  Ranku 
Akceptacyj nego.

„ poz. 970 —  R ozporządzen ie  M in is tra  Spraw ied liw ości
z d n ia  17 g r u d n ia  1934 r. o w p ro w ad zen iu  
w  życie p rzep isów  kodeksu  p o s tę p o w a n ia  cy­
wilnego, o p o s tę p o w a n iu  u p o m in aw czem  na 
n a  obszarze  Sądu Apel. w  W a rsz a w ie  oraz  
Sądów Okręgowych: w Kielcach, Lublin ie,  
R a d o m iu  i Zamościu .

„ poz. 971 —  R ozporządzenie  M in is t ra  Spraw ied liw ości
z d n ia  17 g ru d n ia  1934 r. w sp raw ie  u iszcza­
n ia  o p ła t  sądowych.

„ poz. 972 —  R ozporządzenie  M in is t ra  Spraw ied liw ości
z d n ia  17 g ru d n ia  1934 r. o opłacie za dorę­
czanie  w  sp raw ach  cywilnych.

Fundusz Prasowy
Panu Leonowi Supińskiemu, Pierwszemu Preze­

sowi Sądu Najwyższego, W ielkiemu Przyjacielowi n a­
szego stanu, składam y gorące podziękowanie za złożo­
ną na ręce Redaktora naszego pisma kwotę 20 zł. na 
Fundusz Prasowy.
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.KURJER PORANNY” pod naczelną redakcją Wojciecha Stpiczyńskiego i przy współ­
pracy : Wincentego Rzymowskiego, Tadeusza Boya-żeleńskie­
go, Jana Lorentowicza, Brunona Winawera, Augura-Poljako­
wa, M arji Jehanne-Wielopolskiej, Wacława Rogowicza oraz 
wielu innych wybitnych pisarzy.

JEST NAJPOCZYTNIEJSZYM DZIENNIKIEM STOLICY

„KURJER PORANNY” p rzynosząc  codziennie  sw oim  c zy te ln ikom  od  10 do 14 s t ro n  wielkiego 
f o r m a tu  i s ta łe  dodat.  tygodniow e,  j a k :  Pods to łeczny ,  Szkoła  i Nauczy­
ciel, Życie Gm. W ie jsk ie j ,  T u ry s ty k a  i U zdrow iska ,  Drogi-M otoryzacja ,  
K u r je r  F i lm ow y,  a  w niedzielę  da ją c  jeszcze p ięk n y  dodat.  i lu s t ro w a n y

JEST N A J W I Ę K S Z Y M  DZIENNIKIEM STOLICY

„KURJER PORANNY” po udoskonaleniu aparatu  koresponden. i ekspedycji przynosi 
najaktualniejsze informacje i  dociera wszędzie najwcześniej.

U i m  K F R  kosztuje w p r e n u m e r a c i e ...................... zł. 5.— miesięcznie
”  ł  a dla urzędników państwowych, komu­

nalnych, prywatnych, wojska, nauczy­
cielstwa i emerytów . . . . . . .  zł. 3.75 miesięcznie
z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu.
Kto zaprenumeruje „KURJER PORANNY’ przed dniem 10 
stycznia 1935 i\, wpłacając jednocześnie należność, otrzyma

B E Z P Ł A T N Ą  P B E M J Ę  K S I Ą Ż K O W Ą
Bez ponoszenia kosztów korespondencji można zaprenumero­
wać „KURJER PORANNY” w najbliż. urzędzie pocztowym.
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